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Stan konta: 


4 PONAD 1 MILIARD ZŁOTYCH 


18 bm. w Warszawie przedstawicielki Rady tysięcy zł na konto budowy CZD. W ten sposób 
Szczepu z Chorągwi im. Bohaterów Ziemi Gdań- suma społecznych datków osiągnęła 1 miliard. 


skiej zameldowały przewodniczącemu Społecz- 


Razem z harcerzami u ministra Wieczorka goś- 


nego Komitetu Budowy Pomnika Szpitala Cen- _ ciła delegacja Związku Zawodowego Hutników. 
trum Zdrowia Dziecka — min. Januszowi Wie-  Wpłacona przez nią kwota 50 tys. zł zapoczątko- 
czorkowi, że Chorągiew wpłaciła kilkadziesiąt _ wała drugi miliard na koncie CZD. (kl) 


Uwaga uczestnicy „Azymutu — Węgiel” 
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Przypominamy wszystkim szczepom har-  syłać do najbliższej niedzieli pod adresem: 
cerskim i samorządom szkolnym, że 4 grud- Katowicki Oddział „Świata Młodych”, ul. 3 
nia (decyduje data stempla pocztowego) mija Maja 7, 40-096 Katowice, z dopiskiem na 
termin nadsyłania zgłoszeń do udziału w IV kopercie „Azymut-Węgiel”. 


Ogólnopolskim Konkursie „Azymut — Wę- 
giel”. : 
Regulamin i zadania konkursu zamieściliś- 
my w 137 nr. „Świata Młodych” z dnia 17 
listopada br. Zostały jeszcze tylko trzy dni, 


Przypominamy, że udział w konkursie jest 
jednym z warunków zdobycia tytułu Szczepu 
lub Drużyny Sztandarowej. 


Na dziesięć zwycięskich zespołów czekają 


aby uważnie przeczytać zadaniakonkursowe, Senne nagrody za 100 tys. zł, ufundowane 
zwołać radę szczepu lub posiedzenie samo- _ Przez Ministerstwo Górnictwa i Energetyki. 


rządu szkolnego i podjąć decyzję o przystą- 


Nie zwlekajcie ani chwili i już dziś wyślijcie 


pieniu do konkursu. Zgłoszenia prosimynad- _ zgłoszenia. (mt) 


SZCZECIN (PAP). Na pokładzie 
statku rybackiego „Delfin” przy- 
wędrował do naszego kraju ping- 
win. Ptak wyłowiony został przez 
załogę z Oceanu Indyjskiego! Skąd 
się tam znalazł? Otóż pingwin miał 
na nodze obrączkę z napisem „Pre- 
toria 4005”. Świadczyłoby to 
o tym, że prawdopodobnie uciekł 
on z ogrodu zoologicznego w Pre- 
torii. 

Zdecydowano się na zatrzyma- 
nie ptaka-podróżnika. Kiedy 
w Szczecinie otwarte zostanie 
ZOO, będzie on pierwszym hono- 
rowym jego mieszkańcem. (mh) 
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ELBLĄG (PAP). Od kilku 
miesięcy działa tu Studium 
Wiedzy o Teatrze, zorgani- 
zowane przy miejscowym 
Teatrze Dramatycznym. Je- 
go celem jest poszerzenie 


nicy naukowi uniwersyte- 
tów z Łodzi i Gdańska. W za- 
jęciach, odbywających się 
co dwa tygodnie, uczestni- 
czy około 150 osób — przed- 
stawicieli różnych zawo- 


O TEATRZE 
DLA 
WSZYSTKICH 


u słuchaczy wiadomości 
z zakresu historii i teorii tea- 
tru oraz dramatu, a także 
inspirowanie ich do dalsze- 
go samokształcenia w tych 
dziedzinach. Opiekę nad 
studium sprawują pracow- 


dów i pokoleń — głównie są 
to pedagodzy, pracownicy 
kultury, służby zdrowia, 
prawnicy, ale nie brak też 
i uczniów — głównie ze szkół 
licealnych. 

(tem) 


AUSTRIA (PAP). Naukowcy austriaccy zajmujący się ba- 
daniami skażenia środowiska obliczyli, iż co roku z każdego 
kilometra autostrady odkłada się w najbliższym otoczeniu 
do 100 kg ołowiu. W trakcie szczegółowych doświadczeń 
nad metalem, stanowiącym składnik dodatków przeciwstu- 
kowych do paliwa, doszli do wniosku, że należy już teraz 
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zrezygnować z uprawy pól położonych w pobliżu autostrad 


i ruchliwych szos. W swych wnioskach badacze idą jeszcze _ 


dalej. Związki ołowiu łatwo ulegają odkładaniu się w trawie, 
a następnie z mlekiem i mięsem dostają się do organizmu 
człowieka, by tam czynić spustoszenie! Tak więc łąki w pa- 
sie 50-80 m po obu stronach szosy należy wyłączyć jako 
teren bezużyteczny! (mh) 


Kariera 
piłeczek 


ŚWIAT (PAI). Małe piłeczki 
z plastyku zrobiły niespodziewaną 
światową karierę w chemii. W wie- 
lu procesach chemicznych, gdzie 
stosuje się żrące kąpiele, niebez- 
pieczny dla:otoczenia płyn często 
wylewa się i rozpryskuje, stwarza- 
jąc zagrożenie dla obsługi i nisz- 
cząc znajdujące się w pobliżu urzą- 
dzenia produkcyjne. W prosty spo- 
sób można temu zapobiec pokry- 
wając powierzchnię cieczy właśnie 
warstwą pływających, pustych we- 
wnątrz kulek polietylenowych. Za- 
pobiegają one rozpryskom 


i zmniejszają straty cieplne nie: | 


utrudniając zanurzania i wyjmo- 
wania elementów poddawanych 
chemicznej kąpieli. * 

(id) 
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DWA PEŁNE 
EMOCJI DNI 


Termin finału wyznaczony został na godz. 16.00, a już o... 14.00 zaczęli się schodzić pierwsi 
widzowie. O 15.30 sala kina „„Aurora” w Warszawie była pełna, ci, co przyszli później zajmowali 
miejsca stojące pod ścianami. O 15.45 zbuntowała się pani obsługująca szatnię i dopiero 
interwencja pani Haliny Makarczuk, przedstawiciela ZG TPPR umożliwiła wszystkim chętnym 
wejście na salę. Takiej frekwencji ta sala dotychczas nie widziała — finałom naszego konkursu 
przysłuchiwało się trzy razy tyle osób, ile jest miejsc siedzących. I wszyscy przeżyli ogromne 
emocje. Pierwsza seria pytań i... c.d. na str. 3 Fot. |. Łopuszyński 


Dziś przedstawiamy 


TOWARZYSTWO KRZEWIENIA 
KULTURY ŚWIEGKIEJ 


Jak iść przez życie, aby mieć z nie- 
go satysfakcję? Jaki przyjąć system 
wartości, co uznać za dobre, a co za 
złe? Jak określić swoje miejsce wśród 
innych ludzi? Często stawiamy sobie 
tego typu pytania. Nie zawsze jednak 
potrafimy sami na nie odpowiedzieć. 
Szukamy więc sojuszników, którzy 
pomogą nam w rozwiązaniu tych pro- 
blemów. Często są to rodzice, wy- 
chowawcy, organizacje młodzie- 
żowe. 

Takim sojusznikiem jest również 
Towarzystwo Krzewienia Kultury 
Świeckiej. Jego celem jest działal- 
ność na rzecz kształtowania przeko- 
nań i postaw światopoglądowych, 
kształtowania nowoczesnej kultury 
życia i współżycia, pogłębienia socja- 
listycznej moralności społeczeństwa. 

Ponad 100 tys. działaczy Towarzy- 
stwa — wśród nich filozofowie, antro- 
polodzy, socjolodzy, psycholodzy, 
pedagodzy — prowadzi aktywną spo- 
łeczną działalność kulturalno-oświa- 
tową i wychówawczą w szkołach, 
osiedlach, zakładach pracy, domach 
robotniczych itp. Formy tej działal- 
ności są różnorodne: odczyty i dys- 
kusje, Uniwersytety Powszechne dla 
Rodziców, których jest ok. 4 tys., 
Studia Wiedzy o Małżeństwie i Ro- 
dzinie, Poradnie Rodzinne. Szczegól- 
nie bogate formy pracy posiada 
TKKŚ w środowisku młodzieży 
uczącej się i pracującej. Wspólnie 
z organizacjami młodzieżowymi 
ZHP, ZSMP, SZSP prowadzi Kluby 
Młodych Racjonalizatorów - w szko- 
łach ponadpodstawowycn, Studia 
Kultury Socjalistycznej — w zakła- 
dach pracy, Młodzieżowe Uniwersy- 
tety Kultury Świeckiej — w środówi- 
sku wiejskim, Uniwersytety Młodych 
Racjonalizatorów oraz podyplomowe 
Studia  Etyczno-Światopoglądowo- 
Religioznawcze — w wyższych uczel- 
niach. Towarzystwo prowadzi też bo- 
gatą działalność wydawniczą, wydaje 
poradniki, czasopisma jak np.: 
gumenty”, „Rodzina i Szkoła”; Bi- 
blioteczkę Młodego Racjonalisty, 
wśród której są takie pozycje jak: 
„Kryteria wartości życia. Jak być 
lubianym, cenionym i szanowa- 
nym?”, „Kształtowanie postaw 
i charakteru”, „„Socjalistyczne wzor- 
ce osobowe”, „„Istota, pochodzenia 
i źródła religii oraz jej funkcje w życiu 
współczesnego człowieka i społecze- 
ństwa”. 

Przed kilkoma dniami zakończył 
się MI Krajowy Zjazd TKKŚ. Przed- 
miotem obrad była ocena dotychcza- 
sowej działalności, prezentacja no- 
wych inicjatyw oraz kierunków dzia- 
łania i dyskusja nad nimi. Za wybitne 
zasługi w umacnianiu patriotyzmu 
1 humanizmu, za osiągnięcia w pracy 
oświatowej i wychowawczej Rada Pa- 
ństwa przyznała Towarzystwu Order 
Sztandaru Pracy I klasy. 
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L inia atlantycka należy do 
najbardziej uczęszcza- 
nych w świecie: liczba 
połączeń lotniczych pomię- 
dzy Starym i Nowym Świa- 
tem, czyli pomiędzy Europą 
i Ameryką, znacznie prze- 
kracza liczbę lotów na in- 
nych, równie długich tra- 
sach. Skok przez Atlantyk 
w czasach współczesnych 
pozbawiony dawnego ro- 
mantyzmu, stał się przed- 
sięwzięciem, na którym 
można dobrze zarobić. Od 
kilku jednak lat sprawa ta 
komplikuje się coraz bar- 
dziej. Pasażerom nie zależy 
już tylko na tym, by przele- 
cieć. Ważne jest także, by 


przelecieć albo bardzo 
szybko, albo bardzo tanio. 
Zdobywcy przestworzy 


z epoki romantycznej weszli 
w epokę chłodnej kalkulacji 
i rachunku ekonomicznego. 
Linie lotnicze pewnego dnia 
stanęły przed problemem: 
co robić, by pasażerowie 
wydali pieniądze właśnie 
u nas, a nie u konkurencji? 


Nasza 
obecność 


na trasie między Europą 
a Ameryką Północną datuje się 
od 1973 roku. Polskie Linie Lot- 
nicze „LOT” utrzymują połą- 
czenia z Nowym Jorkiem iMon- 
trealem kilka razy w tygodniu. 
Samoloty „IŁ-62” pokonują tra- 
sę w 10 godzin, a od chwili, gdy 
na Okęciu zmodernizowane 
zostały pasy startowe, nie istnie- 
je konieczność międzylądowa- 
nia. Powietrzny olbrzym w pol- 
skich barwach z zatankowanymi 
do pełna zbiornikami paliwa 
pięć razy w tygodniu zapewnia 
najszybsze, najsprawniejsze 
połączenie na tej trasie. A to się 
liczy — każdy przecież postój, 
każda przesiadka to nie tylko 
strata czasu, także dodatkowy 
wydatek. 

W porównaniu z 15 miliona- 
mi pasażerów rocznie udział 
„LOT-u” w  transatlantyckim 
transporcie jest niewielki — 58 
tysięcy pasażerów w obie strony 
w 1976 roku. Na trasie kanadyj- 
skiej czyni to 0,38 proc., a na 
trasie amerykańskiej 0,45 proc. 
całości przelotów. To dużo czy 
mało? Jak na nasze możliwości — 
bardzo dużo. Przede wszystkim 
ze względu na liczbę obsługują- 
cych tę trasę maszyn. Znacznie 
więcej od tych procentowych 
wyliczeń mówi wskaźnik wyko- 
rzystania miejsc w samolotach — 
należy on do najwyższych 
wśród lotniczych przewoźni- 
ków. Można by więc powie- 
dzieć: jest dobrze, nie ma po- 
wodu, by czymkolwiek się nie- 
pokoić. To nieprawda. Nikt 


„LOT-u mie lubi tylko dlatego, 
że jest „LOT-em”'. Liczy się cena 
biletu w obie strony I jakość 
obsługi, ilość posiłków Itp. Do 
tej pory stanowiliśmy konkure- 
neję dla Innych = lecz czy bę: 
dziemy stanowić ją nadal? Czy 
szybkość maszyn, kuchnia 
i sposób podejmowania pasaże- 
rów na pokładzie okażą sią wy: 
starczającym maenesemł 
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Firmy 
konkurencyjne 
nad 
Atlantykiem 


w roku 1967 przewiozły 15 mi- 
lionów osób. Towarzystwa lot- 
nicze w zależności od sezonu 
i klasy oferują swe usługi na tej 
linii w cenie od 259 do 1312 
dolarów za przelot w obie stro- 
ny. Walka o klientelę pomiędzy 
największymi z nich polega nie 
tylko na stałym lub okresowym 
obniżeniu cen za podróż w kla- 
sie turystycznej, a więc najniż- 
szej. Także na podnoszeniu ja- 
kości oferowanych usług w kla- 


, sie pierwszej, którą podróżuje 


rocznie około 800 tysięcy ludzi. 
Pragną oni pokonać Atlantyk 
nie tylko komfortowo, ale też 
maksymalnie szybko. W samo- 
lotach klasycznych, eksploato- 
wanych obecnie,zwygodą pod- 
róży jest najmniejszy kłopot. 
Gorzej z czasem jej trwania. Tra- 
sę Londyn-Nowy Jork: „Boeing 
747 Jumbo-jet” pokonuje w cią- 
gu 7 godzin i jest to wszystko, na 
co samolot ten stać. Podróżując 


naddżwiękowym „Concorde 
płacić trzeba 20 procent więcej 

ale też za dodatkowe pieniądze 
zyskuje się 3 I pół godziny cza- 
su. W USA i w Europie Zachod 


niej jest wielu pasażerów, dla 
których taki zysk czasu jest wart 
o wiele więcej, Rzecz jasna już 


wprowadzona regularna komu* 
nikacja naddźwiękowa odbie- 
rze ichtym towarzystwom lotni 


czym, które maszyn podobnego 
typu nie posiadają. Na przykład 
towarzystwom amerykańskim... 
Zapewne jest to jedna z przy- 
czyn, dla których przez wiele 
miesięcy „Concorde” nie mógł 
uzyskać prawa lądowania na lot- 
nisku nowojorskim. Nie wolno 
jednak zapomnieć o innym pro- 
blemie, o którym przewoźnicy 
lotniczy posiadający maszyny 
naddźwiękowe nie chcą pamię- 
tać. Otóż, jak udowodnili to na- 
ukowcy, samoloty poruszające 
się na dużej wysokości z taką 
prędkością naruszają warstwę 
ozonu. Ozon zaś stanowi natu- 
ralną barierę uniemożliwiającą 
przedostawanie się do powierz- 
chni ziemi promieni ultrafiole- 
towych, powodujących między 
innymi raka skóry. Amerykanie 
słusznie więc obawiają się za- 
chwiania naturalnych proporcji 
i tak mocno zanieczyszczonej 
atmosfery nad Nowym Jorkiem. 


Walka poniżej 
bariery 


dźwięku nabrała dodatko- 
wych rumieńców we wrześniu 
bieżącego roku. O pasażerów 
pragnących pokonać Atlantyk 


maksymalnie tanio zabiegają 
największe firmy lotnicze świa 
la. Sporo zamieszania wywołał 


Anglik Fred Laker, właściciel 
linii „Laker Airways". Wprowa- 
dzone przez niego nowe taryfy 
przewozowe okazały się tak ni- 
skie, że regularne kursy tej linii 
stały sią najbardziej dochoda 
wym przedsięwzięciem Jeden 
tylko lot przynieść może około 


20 tysięcy dolarów zysku. Towa- 
rzystwa należące do Zrzeszenia 
Międzynarodowego Transportu 
Lotniczego IATA (LOT jest rów- 
nież jego członkiem) zmuszone 
zostały do zrewidąwania do- 
tychczas obowiązującego cen- 
nika. Linie „Pan American”, 
„TWA”, „British Airways”, „Air 
India" i „Iran Air” zdecydowały, 
że przelot natrasie Londyn-No- 
wy Jork do 31 marca przyszłego 
roku kosztować będzie tylko 20 
dolarów więcej niż u Freda La- 
kera. Za to w ramach tej sumy 
przewoźnicy zrzeszeni w IATA 
oferują pasażerom bezpłatne 
posiłki w czasie trwania podró- 
ży, przyjmując opłatę także 
w postaci przekazów i czeków, 
czyli odwrotnie niż u Lakera. 
Ten ostatni kusi jedynie formą 
sprzedaży biletów — każdy, kto 
dysponuje gotówką bez 
uprzedniej rezerwacji na 6 go- 
dzin przed odlotem może wy- 
kupić bilet w jedną lub dwie 
strony. Jego połączenie otrzy- 
mało nazwę „pociągu powietrz- 
nego” - ale też kolejki do kas na 
dworcach lotniczych istotnie 
Przypominają o podróżach po- 
ciągami podmiejskimi. Pasaże- 
rów Lakera trudno zaliczyć do 
finansowych potentatów, jest 
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ich jednak wielu i wszystko 
wskazuje na to, że pozostaną 
wierni tej formie podróżo- 
wania 

Miejs 


„LOT-u" 


wśród transatlantyckic h prze- 
woźników przez kilka ostatnich 


lat było szczególne 


Przede 
wszystkim dlatego, że liczono 
głównie na pasażerów pocho- 
dzących ze środowisk Polonii 
amerykańskiej i kanadyjskiej 
Placówki linii lotniczych wśród 


tej właśnie grupy ludzi prowa 
dziły najszerszą kampanię re 
klamową i na efekty nie trzeba 
było długo czekać. Polonia jest 
jednak grupą zróżnicowaną, 
także pod względem możliwoś- 
ci finansowych jej członków 
Zapewne podlegać będą oni 
presji innych towarzystw lotni- 
czych. Być może najmłodsi 
przyzwyczajeni do odbywania 
podróży w niezbyt komforto- 
wych warunkach, udadzą się do 
Freda Lakera. Dla pasażerów 
z Polski ważne było to, że cenę 
biletów lotniczych opłacać 
można w złotówkach. Ale 
i w tym względzie istnieje już 
konkurencja — złotówki przy 
jmują również kasy amerykań- 
skiego towarzystwa „Pan Ame 
rican” 

Sytuacja dla linii zachodnich 
na rok 1978 wygląda zatem na 
stępująco: młodszych lub mniej 
zamożnych pasażerów kusić 
będzie Laker i niektóre zrzeszo- 
ne w IATA firmy dysponujące 
samolotami 
mi. Bogatszych i bardziej niecie- 
rpliwych: „Concorde” latający 
w barwach towarzystw francu- 
skich i angielskich. Naszych sa- 
molotów walka ta nie dotyczy 
w pełni właśnie ze względu na 
pokonywanie trasy kontynent 
amerykański — Warszawa bez 
międzylądowania. Do chwili 
obecnej nie mamy konkurenta, 
wyprzedzającego nas w szyb- 
kości i sprawności przelotów 
A czy mieć będziemy — to się 
jeszcze okaże. Nowe pasy star- 
towe Okęcia umożliwiają bo- 
wiem lądowanie „powietrznych 
słoni”, Boeingów 747 „Jumbo 
Jet”. Z ostatnich doniesień wy- 
nika, że amerykańskie towarzy- 
stwo „Pan American” zamierza 
otworzyć bezpośrednie połą- 
czenie z Nowym Jorkiem właś- 
nie za pomocą tych maszyn, za- 
bierających blisko trzy razy wię- 
cej pasażerów od „IŁ-ów62”. Za 
złotówki... 

Burza nad Atlantykiem trwa. 
Jest na tyle gwałtowna, że jej 
echa docierają nad Wisłę. Ist- 
niejący stan rzeczy wymagać 
będzie zatem nowych rozwią- 
zań w sprawie reklamy, kosztów 
i systemu rezerwacji miejsc lot- 
niczych. Niełatwe to zadanie 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. archiwum 


konwencjonalny- 


Prezydent Egiptu Anwar Sadat jest czło- 
wiekiem religijnym toteż nic dziwnego, że 
w święto muzułmańskie Bairam — ofiary Ab- 
rahama, udał się do meczetu. W tym roku był 
to meczet Al Aksa; trzecia po Mekce i Medy- 
nie świątynia świata muzułmańskiego. Imam 
po odczytaniu przewidzianych na ten dzień 
sur Koranu — świętej księgi muzułman, zwró- 
cił się do czcigodnego gościa z wezwaniem 
by „„nie oddawał Jerozolimy i uwolnił dusze 
uwięzione na terytoriach okupowanych”. 
Gdy prezydent Sadat wyszedł ze świątyni, 
kilka kobiet przerwało gęsty kordon policji 
i przekazało mu listy z prośbą o spowodowa- 


nie uwolnienia ich synów z izraelskich wię- 
zień. Słychać też było okrzyki z tłumu, przy- 
pominające o torturowaniu Palestyńczyków 
znajdujących się w tych więzieniach. 

Czas wreszcie wyjaśnić, że wszystko to 
działo się w Jerozolimie okupowanej przez 
Izrael, którego gościem był właśnie prezy- 
dent Egiptu. Gościem, trzeba dodać przy- 
jmowanym z dużym zadowoleniem, gdyż Iz- 
rael zawsze opowiadał się za dwustronnymi 
rozmowami, a nie chciał rokować z przedsta- 
wicielami całego świata arabskiego, bo tak 
mu oczywiście było wygodniej. Nic więc 
dziwnego, że w większości krajów arabskich 


Prawdę zna tylko 
„Król Dawid” 


określa się Sadata jako ,,kapitulanta”, ,,roz- 
łamowca”, „,„zdrajcę”. Rząd Izraela zadbał 
- o odpowiednią oprawę propagandową wizy- 
ty, która w całości transmitowana była przez 
radio i telewizję. W szkołach odwołano zaję- 
cia, żeby młodzież mogła obserwować jej 
przebieg. Zresztą dzieci „,spontanicznie” 
miały w pewnym sensie swój w niej udział. 
Prezydent Sadat otrzymał około 300 listów 
od uczniów izraelskich szkół, w których 
ośmiolatki prosiły go o zawarcie pokoju „po 
to, aby mogły bawić się ze wszystkimi dzieć- 
mi, aby dzieci egipskie przyjechały do Izraela 
i zostały ich przyjaciółmi”. Na razie jednak 


to raczej dzieci izraelskie goszczą wraz z ro- 
dzicami na terenach dawniej egipskich i in- 
nych państw arabskich, czyli inaczej mówiąc 
na ziemiach okupowanych przez Izrael. Jak 
jednak z tego wynika „„oprawa propagando- 
wa” była rzeczywiście wszechstronna — go- 
spodarze o niczym nie zapomnieli. Co zaś 
tyczy się zostania przyjaciółmi, to postulat 
ten częściowo już został spełniony w mo- 
mencie, gdy prezydent Egiptu nazwał pre- 
miera Izraela swym przyjacielem, czego nie 
wybaczono mu nawet w Arabii Saudyjskiej, 
dotychczas przychylnie obserwującej polity- 
kę Sadata, a zwłaszcza jego zbliżenie do St. 
Zjednoczonych. 


W czasie pobytu w Izraelu prezydent Sa- 
dat rezydował w hotelu „King David” czyli 
„Król Dawid”, Tam też toczyły się rozmowy 
w cztery oczy między nim a premierem Begi- 
nem, których treść znana jest tylko ścianom 
tego hotelu. I właśnie te tajne rozmowy, 
najbardziej niepokoją świat arabski. Opinia 
arabska ma również pretensję o to, że Sadat 


zaoferował Izraelowi pełne uznanie i szero- 
kie stosunki, nie otrzymując w zamian nic. 
Wielu Arabów zakłada taką normalizację, ale 
dopiero po wycofaniu się Izraela ze wszyst- 
kich okupowanych ziem arabskich i uznaniu 
prawa narodu palestyńskiego do utworzenia 
suwerennego państwa. Tymczasem premier 
Begin powtarzał w swych wystąpieniach to 
co zawsze: że gotów jest rokować o wszyst- 
kim, ale jednocześnie podkreślał prawa Izra- 
ela do całej byłej Palestyny i innych zagarnię- 
tych ziem. 

Skutki wizyty Sadata oficjalna propaganda 
w Egipcie określiła jako stuprocentowy suk- 
ces, natomiast w większości krajów arab- 
skich uważa się, że powrócił on z pustymi 
rękami, a jego krok może doprowadzić do 
jeszcze większego usztywnienia stanowiska 
Izraela i rozbicia jedności arabskiej. Co by 
nie powiedzieć o tej wizycie, to faktem jest, 
że ma ona znaczenie historyczne, a jakie 
będą jej dalsze skutki pokaże czas. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Niech się 
zastanowią... 


Chciałabym się wypowiedzieć 
na temat poruszony przez „Lubli- 
nianki” z 133 nr „ŚM”. U mnie 
w klasie jest prawie identyczna sy- 
tuacja. Często się zdarza, że gdy 
nauczycielka zwróci uwagę naszej 
koleżance, ona odpowiada jej nie- 
zbyt grzecznie albo tylko się śmie- 
je. Przez to, że jej rodzice są „na 
wysokim stanowisku” nauczyciela 
nie zwracają na to uwagi. Fakt, że 
uczy się dość dobrze, ale to nie 
znaczy, że musi dostawać lepsze 
stopnie od tej, która się uczy jesz- 
cze lepiej. Jestem tego samego 
zdania co „Lublinianki”, że to jest 
niesprawiedliwe. Sądzę, że zarów- 
no koleżanka z naszej klasy, jak 


FINAŁ KONKUR 


ierwsza seria pytań finało- 

wych, pierwsze odpowiedzi, 

pierwsze oceny sędziowskie. 
Oczy wszystkich zwrócone na 
członków jury. Maksymalną oceną 
jest piątka. Jury w składzie: Jegie- 
nij Łysiepko — | sekretarz Ambasa- 
dy ZSRR w Polsce, Taisa Zweiman 
— pracownik naukowy Instytutu Fi- 
lologii Rosyjskiej Uniwersytetu 
Warszawskiego, Teresa Chudzik — 
nauczycielka języka rosyjskiego, 
Janusz Tatera — z-ca kierownika 
Wydziału Wychowania Internacjo- 
nalistycznego Głównej Kwatery 
ZHP i niżej podpisana — „Świat 
Młodych”, daje za pytania quizowe 
dwie oceny. Pierwszą — za wartość 
merytoryczną, tj. za to, czy zawod- 
nik prawidłowo odpowiedział na 
pytanie, drugą —za wartość języko- 
wą, za umiejętność wysłowienia 
się w języku rosyjskim. Finalistów 
jest sześcioro — Beata, Dorota, 
Urszula, Agata, Ania i Andrzej. An- 
drzej jest najmłodszy, chodzi do VII 


i inni uczniowie powinni się trochę 
zastanowić nad swoim postępo* 
waniem. 

Uczennica z Człuchowa 


Mam tatusia 
symulanta 


Piszę zaciekawiony listem Anki, 
a właściwie felietonem pt. „Proszę, 
aby adres był znany redakcji”. Je- 
żeli felieton ów nie był pisany ziro- 
nią w tekście, to wydaje mi się, że 
temat podjęty przez pana Kowal- 
kowskiego jest bardzo ciekawy. 
Tak się składa, że ja również mam 
ojca (Ania ma dziadka) symulanta. 
Nie jest mu jednak tak dobrze jak 
dziadkowi domniemanej Anki. Wy- 
konuje on różne zajęcia domowe, 
sprząta mieszkanie, obiera ziem- 
niaki na obiad, wynosi śmieci itd. 


„OCZ 


Dlaczego? Moła dlatego, że ja 
mam w domu trochę więcej da 
powiedzenia niż ona. Prawdą mó: 
wiąc współczuję owej Ani. Wydajo 
mi się jednak, że ów felieton napi- 
sany był z ironią, Nla rozumiem 
tylko dlaczego? 


Marek z Gdyni 


OD REDAKCJI: Prosimy na- 
szych czytelników, aby wytłuma- 
czyli Markowi na czym problem 
Anki polega. Najciekawsze listy 


Wstrętne wf 


Mam trzynaście lat i chodzą do 
klaav VIIL Jestam bardzo dobrą 
uczennicą (to zdanio także innych 
osób), tylko z wł mam samo trója. 
Bardzo nie lubią tego przedmiotu. 
Ostatnio na dwóch lekcjach nia 
ćwiczyłam (byłam w szkole, nie 
zwichnąłam sobio rąk, która bar 
dzo mnie balała). Pani powiedzia 
ła, że postawi mi dwio dwójo dlato- 
go, żo nie ćwiczyłam, Zacisnąłam 
usta | pobiegłam do domu. Strasz- 
nio mi obrzydł cały świat przez ton 
wf. Myślą już toraz o swojej przy- 
szłości, choą być architaktam 
barw, lecz najpiorw muszą skoń- 
czyć liceum. Boję sią, że jeżeli bądą 
miała na świadectwie trójo lub 
dwójo, nie zostaną przyjęta. Czy wf 


jest aż tak ważny, że musi marno- 
wać moją przyszłość. Czy dostaną 
się do liceum, mając tróją na świa: 
dectwie? 


Grażyna 
OD REDAKCJI: Wszystkie 
przedmioty są jednakowo ważne. 


Gdyby zawiesić wf, rosłoby nam 
pokolenie cherlaków. Jesteś dzio- 
wczyną, pomyśl, że właśnie te za- 
jącia wpływają nie tylko na spraw- 
ność, ale na sylwetką I wdzięk. 
A z bolącą rąką powinnaś iść do 
lekarza i poprosić o zwolnienie 
z wi, ominąłby cią klopot. Jedyne 
wyjście — polubić tan przedmiot. 
Jak wiesz, w licaum obowiązuje 
konkurs świadectw. (wm) 


naprawdę gorące, pełne emocji 
chwile. 

13 listopada, w niedzielę, prawie 
zaraz po przyjeździe do Warszawy, 
odbyły się ćwierćfinały — wszyscy 
wypełniali przygotowany specja|- 
nie test. Trzeba było wykazać się 
sprawnością gramatyczną oraz... 
fantazją. Jedno z zadań testowych 
polegało na sformułowaniu w ję- 
zyku rosyjskim trzech pytań swoje- 
mu ulubionemu aktorowi, piosen- 
karzowi, sportowcowi etc. Najle- 
piej wypadli w teście: Beata Bady- 
ńska, Dorota Czuż, Krystyna Dyno- 
wska, Urszula Dziewit, Jolanta Ja- 
racz, Ania Jaroszek, Joasia Jędrze- 
jewska, Ania Kucharska, Małgosia 
Lenik, Agata Michalska, Andrzej 
Ostrowski i Grażyna Prokop. Co nie 
znaczy, że reszta wywiązała się 
z zadań testowych źle. Wręcz prze- 
ciwnie — bardzo dobrze, po prostu 
ta dwunastka była jeszcze lepsza. 
Ta właśnie dwunastka rozgrywała 
w poniedziałek (14 listopada) 


YJAZN NIE ZNA GRANIC"' 


wydrukujemy. 


rską — pani JANINA ZIĘBA, Agatę 
Michalską — pani BARBARA PIO- 
TRZKOWSKA, Andrzeja Ostrow- 
skiego — pani TERESA CHUDAŃ- 
SKA, Grażynę Prokop — pani ALI- 
CJA ZACHAJCZUK. Jeśli czytelni- 
ku tego artykułu, chodzisz do szko- 
ły, w której języka rosyjskiego uczy 
jedna z nich, masz ogromne 
szczęście! | ogromną szansę! Od 
ciebie samego zależy, czy ją wyko- 
rzystasz z korzyścią dla samego 
siebiel y 
znowu wracamy do sali kina 
„Aurora”, do rozgrywek fina- 
łowych. Zawody prowadzi red. 
Kazimierz Pasek z-naszej redakcji. 
W pewnym momencie... sam za- 
czyna uczestniczyć w zawodach. 
Jedno z zadań polega na tym, że 
szóstka finalistów musi się błyska- 
wicznie podzielić na dwa tria, a każ- 
de zaśpiewać jakąś radziecką pio- 
senkę. Kazik... śpiewa razem z za- 
wodnikami. Jury uznało kwartety! 
Ostatnia seria pytań zakończo- 
na. Podliczanie punktów. I wyniki. 


DWA PEŁNE 
EMOCJI DNI 


MEDALE © NAGRODY © WRAŻENIA © ZWYCIĘSTWO 


klasy, podczas gdy wszystkie fina- 
listki są uczennicami klasy ósmej. 
Najbardziej przejęta jest Dorota — 
poważna i skupiona, najswobod- 
niej zachowuje się Ania — uśmie- 
cha się, a nawet żartuje. Oprócz 
pytań quizowych w finale zawod- 
nicy muszą również wykonać trzy 
zadania, jednym z nich jest opo- 
wiadanie przez 60 sekund na wylo- 
sowany temat. Oczywiście w języ- 
ku rosyjskim. Ania wylosowała te- 
mat: „Kim chciałabyś zostać 
w przyszłości i dlaczego?” Nie ko- 
rzysta z przysługujących 15 sekund 
na zastanowienie się, podchodzi 
do mikrofonu i mówi: „Nie marzę 
o tym, żeby zostać wielkim czło- 
wiekiem. Mnie wystarczy, że będę 
człowiekiem małym i zwyczajnym. 
Ot, na przykład... kosmonautką.” 
Sala wybucha serdecznym śmie- 
chem. Śmieje się również Ania. 
| opowiada dalej o swoich kosmi- 
cznych planach. Pięknie opowiada, 
pięknym rosyjskim językiem, jury 
podnosi do góry same piątki, rozle- 
gają się gromkie brawa, sala kina 
„Aurora” aż trzęsie się od tych 
braw, ale... wytrzymuje ich grom- 
kość bez szwanku — obawy pani 
z szatni były nieuzasadnione! 
anim jednak nastąpiła uro- 
czystość finałowa, 25 zwycięz- 
ców | etapu konkursu przeżyło 


przed południem półfinał. Drama- 
tyczny moment przeżyła w czasie 
jego trwania Dorota, gdy jury nie 
uznało _ prawidłowości jednej 
z udzielonych przez nią odpowie- 
dzi i dopiero konsultacja eksper- 
tów przyznała rację zawodniczce. 


eszcze bardziej od zawodni- 
J ków przeżywały emocje kon- 

kursowe ich nauczycielki języ- 
ka rosyjskiego, które przyjechały 
ze swoimi uczennicami i uczniami 
do Warszawy Denerwowały się, 
miały wypieki, łapały (dosłownie!) 
za głowę. Nam, organizatorom 
i obserwatorom konkursu, wydaje 
się, że przede wszystkim powinny 
być dumne. Ze swoich uczniów 
i uczennic i z siebie! To przecież Ich 
w ogromnej mierze zasługa, że za- 
wodnicy uczestniczący w rozgryw- 
kach konkursowych władają języ- 
kiem rosyjskiem zupełnie swo- 
bodnie. * 


Beatę Badyńską uczy języka ro- 
syjskiego pani ELŻBIETA DZAIST, 
Dorotę Czuż — aktualnie pani ZOFIA 
NASTAJ, a w poprzednich latach 
pani WANDA WIERCIOCH, Krysię 
Dynowską — pani MARIA BIENIEK, 
Ulę Dziewit — pani ZOFIA SKIBA, 
Jolę Jaracz i Małgosię Lenik— pani: 
ALICJA HRAPKOWICZ, Anię Jaro- 
szek — pani TERESA MICHALSKA, 
Joasię Jędrzejewską i Anię Kucha- 


Najwięcej punktów, 200, zdobył 
ANDRZEJ OSTROWSKI, uczeń kla- 
sy VII SP nr 20 z Bydgoszczy. Z-ca 
redaktora naczelnego „Świata 
Młodych”, Marzena Wierzcholska, 
dekoruje go złotym medalem. Pun- 
któw 196 i medal srebrny zdobyła 
AGATA MICHALSKA, uczennica 
klasy VIII SP nr 187 w Warszawie. 
DOROTA CZUŻ (punktów 195), 
uczennica kl. VIII SP nr9w Chełmie 
i ANIA KUCHARSKA (punktów 
194), uczennica kl. VIII SP nr'1 w 
Puławach — zdobywają medale 
brązowe. 


Teraz kolej na nagrody i upo- 
minki. Dwunastce, która doszła do 
półfinału, Główna Kwatera ZHP 
funduje w czasie najbliższych wa- 
kacji wyjazd do Związku Radziec- 
kiego, wszyscy uczestnicy Il etapu 
otrzymują upominki od Zarządu 
Głównego TPPR, od Głównej Kwa- 
tery ZHP, od redakcji „Świata Mło- 
dych”. Złotemu medaliście imeda- 
listce srebrnej wręcza piękne albu- 
my | sekretarz Ambasady ZSRR 
w Polsce, tow. Jewgienij Łysienko, 
wszystkim gratuluje wiedzy i umie- 
jętności. Długo nie milkną brawa. 


EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


<4 Mimo że tlok na sali był 

ogromny, w momencie od- 
czytywania pytań i udziela- 
nia odpowiedzi panowala 
cisza jak makiem zasiał. Eg- 
zamin zdali nie tylko zawod- 
nicy, ale i publiczność, 
uczniowie _ warszawskich 
szkół, harcerze — brawo! 


Za chwilę,dopiero co po- 
wstałe tria,muszą zaśpiewać 
piosenkę. Trwa gorączkowa 
narada. Nic dziwnego, zada- 
nie jest trudne — każdy cho- 
dzi do innej szkoły, spotkali 
się. dopiero wczoraj i... 
okazji do pośpiewania jakoś 
nie było v 


Andrzej Ostrowski, mimo iż najmłodszy, oka- 
zał się najlepszy. Wyrazy szczerego uznania złożył 
mu I sekretarz Ambasady ZSRR w Polsce, tow. 
Jewgienij Łysienko. 

Przyłączamy się do nich my wszyscy. 


To zadanie polegało na zaadresowaniu koperty 
do koleżanki lub kolegi w Związku Radzieckim. 
Szyk adresowania w języku rosyjskim jest nieco 
inny niż ogólnie przyjęty, finaliści konkursu iz te- 
go zadania wywiązali się znakomicie - wszak na co 
dzień taką korespondencję prowadzą 


Takich sytuacji, gdy jury jednomyślnie przyznawało najwyższą ocenę było sporo. I bynajmniej nie na 
wyrost — wszyscy obserwatorzy finałowych zmagań podkreślali, że zawodnicy zaprezentowali bardzo 
wysoki poziom zarówno znajomości języka rosyjskiego jak i wiedzy o Związku Radzieckim 


BAJKA O 
ZŁOTEJ 
RYBCE 
I CZŁONKU LIGI 


REPORTERÓW 


Mając 14 lat nałożył swój pierw- 
szy list polecony z trzema reporta- 
żami (na razie odpisanymizinnych 


Przyjął ją dość oschle. 

— No, nareszcie. A już przesta- — 
wałem wierzyć w tę bajkę. 

— Niesłusznie — odparła Złota 

— Co niesłusznie? — spytał pro- 
wokacyjnie. j 

— Niesłusznie postąpiłbyś tra- 
cąc wiarę — spokojnie dokończyła. 

— Mniejsza z tym. Mów, co ofe- 
rujesz za wolność. Tylko pamiętaj, 
że gdybym zaniósł cię na kółko 
biologiczne, miałbym murowaną 
pionę z bioli na świadectwie. 

— Mogę daćci trochę moichzło- 
tych łusek. ) 

— Nie zapominaj, że nie jestem 
chciwym i ciemnym chłopem pa- 
ńszczyźnianym, tylko początkują- j 
cym reporterem. sę 
— Więc może chciałbyś czyjąś ; 


przyjaźń. 

— Oprócz piony na świadectwi: 
miałbym wzorowe sprawowanie, — 
wywiady dla prasy, spotkania au- 
torskie, sławę, dziewczyny... roz- 
marzył się. 

— Pragniesz miłości? 

— No - chrząknął — to zależy kto 
ma mnie kochać. 

— Kryśka. — 

— Tylko nie Kryśka!!! — krzyknął 
błagalnym tonem. 

— |za? Beata? Jagoda? 

— Nie, nie —zaoponował. — One 
mnie zupełnie nie interesują. Zre- 
sztą miłość mogę zdobyć i beztwo- 
jej łaski — uniósł się ambicją. 

— Nie wiem już jak ci dogodzić. 
Może sam powiesz czego byś 
chciał najbardziej — powiedzii 
zrezygnowana Złota Rybka. 

A on na to odparł tak: 


> 


_Naszreponter prost rybi 
cze wiele innych. 


A jek Wy myślicie, o co takiego 
mógł on jeszcze prosić Złotą 
Rybkę? 

Może tym razem głos zabiorą 
sami członkowie Ligi? 


MARIUSZ MARASZKIEWICZ 


albo w oku strzec źrenicę — 
pisał już w 1675 roku Wacław 
Potocki. Także Rej, Krasicki, Kra- 
szewski, Prus, Żeromski, Sien- 
kiewicz, Orzeszkowa i inni uży- 
wali tego zwrotu, gdy polecali 
coś największej  troskliwości 
i opiece. W Nowej Księdze Przy- 
słów Polskich pod hasłem „Oko” 
zgromadzono aż 167 przysłów. 
I żadne z nich, a szczególnie to, 
cytowane powyżej, nie straciło 
na aktualności. 


ka trzeba strzec? Jasne, jakże mogło- 

by być inaczej! Ponieważ jest to tak 

oczywiste, często o tym zapomina- 
my. Nie zapomną jednak już o tym pacjen- 
ci Instytutu Okulistyki Śląskiej Akademii 
Medycznej w Katowicach. | ci, którym 
grozi utrata wzroku, i ci, którzy szukają tu 
jeszcze jednej, ostatniej szansy na jego 
odzyskanie. Blisko jedna czwarta z nich 
leży w klinikach instytutu z poważnymi 
urazami oka po „eksperymentach” tech- 
nicznych, po wystrzałach z korkowca, od 
uderzenia krążkiem hokejowym lub naj- 
częściej — zwykłym patykiem. Wielu przy- 
wieziono tu z odpryskami metalu lub 
szkła, głęboko osadzonymi w oku. 


W większości wypadków nie może się 
wtedy obyć bez interwencji chirurgicznej. 
Kiedyś uważano, że oko jest nienarusza|- 
ne, podobnie jak serce. Z biegiem czasu 
przekonano się, że właśnie stół operacyj- 
ny ratuje i przywraca wzrok. A od niedaw- 
na w chirurgii okulistycznej pojawił się 
nowy termin — mikrochirurgia. 


linika Chirurgii Oka, sala operacyjna. 
Na dwóch stołach trwa operacja. 
Twarze lekarzy operujących i ich 
asystentów szczelnie zakryte, widać jedy- 


nie oczy i ręco. Na stołach, pod białymi 
prześcieradłami, chory pod narkozą. 
W prześcieradłach tych wycięto otwory, 
niewiele większo od oporowanago oka 
| skierowano na nio silny strumień świat 
ła. Oko jest nioruchome. Oporujący ob: 
serwują je przoz mikroskop. Oporowano 
oko podgląda toż kamera tolowizyjna. 
Z odlogłości dwóch kroków niowiole wi 
dać, za to na okranie monitora w dużym 
kolorowym powiąkszoniu wiadać wszyst 
ko. | procyzyjno cięcia noża dlamantowo- 
go, igłę I „niowidzialne” nici do zszycia 
rany. Obserwują to przoz monitory pialą: 
gniarki instrumontariuszki w sali opora 
cyjnej oraz studonci medycyny w sali dy 
daktycznoj. 

Na jadnym stole trwa „prosty” zabiog 
usunięcia zmętniałoj soczowki, U toj ko- 
biety wystąpiła zaćma starcza. Na drugim 
stole kilkunastoletni chłopiec z tak zwa- 
nym ostrym urazem gałki ocznej. Uderzył 
głową w szybę okienną, przebił oko, a od- 
robina szkła głęboko w nim utkwiła. Bę- 
dzie widział? Będziel 


Na tej sali operacyjnej za kilkadziesiąt 
minut prof. dr hab. Ariadna Gierkowa 
przeprowadzać będzie najtrudniejszą, 
najbardziej skomplikowaną, a jednocześ- 
nie najbardziej nowoczesną operację — 
wszczepienia sztucznej soczewki. W ża- 
dnej innej krajowej klinice nie wykonuje 
się podobnej. Poddany jej zostanie dzie- 
więtnastoletni chłopak, któremu już daw- 
niej usunięto zmętniałą soczewkę. Miał 
zaćmę wrodzoną. Od tamtego czasu nosił 
okulary o sile 18 dioptrii. Nie mógł być 
kierowcą, kolejarzem, marynarzem, nie 
mógł wykonywać wielu innych zawodów. 
Po tej operacji zakładać będzie jedynie 
okulary do czytania i to o sile zaledwie 3 
dioptrii. 


rzysłowie to, znów wyjęte z Nowej 

Księgi Przysłów Polskich; oznacza: 

dać komuś dobrą radę. Czyli — chroń 
swoje oczy! Tym bardziej że coraz więcej 
ludzi ulega urazom, coraz więcej nosi oku- 
lary. Ocenia się, że ponad jedna piąta 
mieszkańców naszego globu nosi okula- 
ry, a znacznie więcej ludzi słabo widzi. 
Krótkowzroczność, nadwzroczność, as- 
tygmatyzm, zez, jaskra, zaćma... Najpow- 
szechniej występuje krótkowzroczność. 


Badania oka za pomocą ultrasonografii 


Z WIZYTĄ W SZKOLE GÓRNICZEJ 


Dyrektor Instytutu Okulistyki, prof. dr hab. Ariadna Gierkowa podczas 


badania chorej 


Mówi się o niej, że jest chorobą cywiliza- 
cyjną, chorobą zamkniętych przestrzeni. 
Wzrok, który napotyka ciągle na bliskie 
bariery, męczy się szybko, a potem 
słabnie. 3 

Nie ma innego sposobu na ochronę 
wzroku niż rygorystyczne przestrzeganie 
powtarzanych wszędzie do znudzenia do- 
brych rad. Nie czytaj na leżąco, zachowaj 
właściwą odległość od książki (30-33 cm), 
zapewnij sobie dobre światło z lewej 
strony. 

A jeśli już ktoś ma okulary? Kierownik 
Kliniki Okulistyki Dziecięcej dr hab.med. 
Bronisława  Koraszewska-Matuszewska 
twierdzi, że dziecko w okularach nie jest 
dzieckiem chorym. Wada refrakcji oka do 
6 dioptrii nie jest jeszcze chorobą. Prze- 
cież istnieje tzw. krótkowzroczność czaso- 
wa, a i nadwzroczność może ustąpić. Na- 


wet zeza, chociaż leczenie jest złożone 
i długotrwałe, można wyleczyć. 

Ważne, aby przy szybkim mączeniu się 
oczu, przy zaczerwienieniu powiek i spo- 
jówek, przy bólach głowy zgłosić się do 
lekarza szkolnego lub okulisty 


o klinik instytutu trafiają przypadki 

najcięższe, wymagające leczenia na 

najwyższym poziomie. W Instytucie 
Okulistyki Śląskiej Akademii Medycznej 
pacjent otrzymuje to wszystko, co może 
zaoferować mu cała współczesna wiedza 
medyczna, to, o czym do tej pory można 
było jedynie przeczytać w informacjach 
z zagranicznych klinik: mikrochirurgia, la 
sery, ultradźwięki, sztuczne soczewki. 


MARIAN TWARÓG 
Fot. M. Żbikowski 


Mikrochirurgia. Usuwanie zmętniałej soczewki 


Do Zasadniczej Szkoły Górniczej KWK „Wie- 
czorek'” w Katowicach przyjeżdżają kandydaci 
na górników niemal z całej Polski. jednych przy- 
<iąga do tej szkoły bardzo dobrze wyposażony 
internat, warsztaty szkolne i kopalnia ćwiczebna 
z najnowszymi maszynami i urządzeniami. In- 
nych — możliwość korzystania podczas zajęć 
sportowych nie tylko z sali gimnastycznej i boisk 
szkolnych, ale także z basenu i krytego lodowi- 
ska przyzakładowego klubu „Naprzód” Janów. 
Jest też spora grupa takich, których do tej szkoły 
zachęcły doskonale urządzone pracownie 
przedmiotowe, a zwłaszcza nowoczesna pra- 
cownia automatyki i elektroniki. 

Podobnej pracowni pozazdrościć mogą nie 
tylko uczniowie innych szkół górniczych, ale 
także wielu techników. Wykonana została w za- 
sadzie przez uczniów pod kierunkiem nauczy- 
cieli. Wyposażona jest w pomoce produkcji fab- 
rycznej, np. generatory, falomierze, oscyłosko- 
py, zasilacze itp. oraz w szereg pomocy wykona- 
nych przez samych uczniów w ramach prac dy- 
plomowych. Na uwagę zasługują tu symulatory 
urządzeń dołowych typu: „automatyzacja prze- 
nośników” i „automatyzacja trakcji”. W pracow- 
ni tej zgromadzono też bogaty księgozbiór z za- 
kresu elektroniki i techniki cyfrowej. 

Zasadnicza Szkoła Górnicza KWK „„Wie- 
czorek” kształci w trzech zawodach: gór- 
nik technicznej eksploatacji złóż, mecha- 


nik maszyn i urządzeń górnictwa po- 
dziemnego oraz monter układów elektro- 
nowych i automatyki przemysłowej. Właś- 
nie elektronika i automatyka stanowią już 
dziś o nowoczesności polskiego górnic- 
twa, a zawód ten ma przed sobą dużą 
przyszłość. 

Warunkami przyjęcia do tej szkoły : nie- 
przekroczony 18 rok życia, ukończenie szkoły 
powowe i zaświadczenie o stanie zdrowia. 

ie o przyjęcie do szkoły, isane przez 
kandydata, jego rodziców a łe: 
ży składać do dyrekcji Zasadniczej Szkoły Górni- 
<zej KWK „Wieczorek”, 40-385 Katowice, Szyb 
Wodny 9. Do podania trzeba dołączyć życiorys 
dokument urodzenia, ostatnie świadectwo 
szkolne oraz umowę zawartą z kopalnią za po- 
średnictwem szkoły górniczej. 

Przypominamy, że nauka w szkole górniczej 
rozpoczyna się dwa razy w roku, tzn. semestrem 
ZN (1.1X) i semestrem wiosennym (od 
1.1). 

Wszystkim uczniom szkoła zapewnia daleko 
idącą pomoc materialną, a uczniom zamiejsco- 
wym — miejsce w internacie. Absołwenci szkoły 
którzy uzyskali dobre wyniki w nauce, mają 
pierwszeństwo w podjęciu nauki w technikum 

Szczegółowych informacji udziela Dyrekcp 
ZSG. 


ławce między dwiema kobietami 

siedzi przejęty i trochę wystra- 

szony szkolną atmosferą cztero- 
letni chłopczyk. W drzwiach klasy staje 
nauczycielka. Matka nieufnie i proszą- 
co spogląda na nią. Pozwoli zostawić 
dziecko, czy każe wyjść? Zaczyna się 
normalna lekcja. Takie sytuacje żadne- 
go z nauczycieli tu, w ,„Oxfordzie”, nie 
dziwią. 


W szarym, dwupiętrowym budynku 
mieszczą się dwie szkoły. Pierwsza to 
Liceum Ogólnokształcące. Renomowa- 
ne, o wysokiej marce, dobrze znane 
w województwie z olimpijskich osią- 
gnięć swoich uczniów, dobrze notowa- 
ne wśród kuratoryjnych władz. Ta druga 
to też liceum, ale do nauki w nim nikt 
chętnie się nie przyznaje. Pogardliwie 
nazwane „„Oxfordem”, naprawdę nazy- 
wa się Wieczorowym Liceum dla Pracu- 
jących. 


Moja doba trwała 25 godzin = usiłuje uśmie 
chnąć się pani Anna. = Agata, starsza córka, myśli, 
że jak już się uczy I to jeszcze dobrze, to my, 
rodzice, powinniśmy nieba jej uchylać, a jamusla 
lam być matką, żoną, pielęgniarką I uczennicą 
Wszystkim naraz. Mam świadectwo maturalne 
Schowałam je głęboko I nikomu nie pokazuję 


Mam je dla siebie. 


godzinie szesnastej w budynku panuje 

straszny tłok. Jedna szkoła kończy zajęcia, 

druga je zaczyna. Wysoka dziewczyna, 

ubrana w najmodniejszy dżinsowy komplet trąca 
znacząco lokciem swoją koleżankę 


= „Oxford! = chichoczą. 

Andrzej znalazł się kiedyś w sytuacji bez wyj- 
ścia. Tak mu się na początku zdawało. Ciężko 
zachorował. Przez kilkanaście miesięcy przeleżał 
w szpitalu, powtarzał klasę, potem znowu nawrót 
choroby, a trzeci raz tej samej klasy powtarzaćnie 
było wolno. Miał siedemnaście lat, ukończoną 
pierwszą klasę liceum i dwie życiowe pasje: histo- 
rię i poezję. Szczególnie Słowackiego. Znał na 
pamięć „Godzinę Myśli”, „Beniowskiego”, z his- 
torii poprawiał pracę magistrantom, ale do swojej 
szkoły już wrócić nie mógł, a nawet i nie chciał. 


Gl Z „OXFORDW” 


_) ani Anna wygląda dzisiaj na lat 40, chociaż 

zapewne wcale tyle nie ma. W zniszczonej 

i pooranej zmarszczkami twarzy zawiera się 
cały jej życiorys. Służbowo pani Anna jest pielę- 
gniarką, prywatnie matką dwojga dorastających 
dzieci, żoną, gospodynią domową, kucharką, 
sprzątaczką... Do niedawna służbowo i prywatnie 
była jeszcze uczennicą. Właśnie „Oxfordu”. Dla 
niej lata spędzone w szkole nie były pasmem 
radości i małych klasówkowych kłopotów. Były 
latami nowych problemów, dodatkowych trosk, 
trudnych sytuacji... 

Pani Anna niechętnie powraca do wspomnień, 
ot, było, minęło: w jej słowach brzmi nutka 
goryczy. 

— O czym tu mówić, ciężko, naprawdę ciężko 
mi było. To moje główne wspomnienie ze szkol- 
nego okresu. Proszę nie myśleć, że z powodu 
trudności w nauce. Nie, a przecież przez 17 lat nie 
zaglądałam do podręczników. Nikt nie potrafił 
zrozumieć, po co ja tę szkołę chcę skończyć. Nic 
to praktycznie mi nie dawało, ani awansuw pracy, 
ani podwyżki... Hm, nic. Wszyscy powtarzali: rzuć 
i rzuć, Nawet mąż... paniAnna milknie na chwilę. — 
Trochę mnie to bolało, spodziewałam się pomo- 
cy, a nie znalazłam zrozumienia. Ale to nie było 
jeszcze najtrudniejsze. Uparłam się, że będę mia- 
ła wreszcie tę maturę, tylko że już miałam dom. 
Własny. I obowiązki nie tylko uczniowskie. Jakże 
wtedy zazdrościłam swojej córce, żema na głowie 
tylko szkołę. 


Pracę pani Anna kończyła o drugiej. Pracowała 
' wówczas w Przychodni Rejonowej jako położna. 
Od ósmej do drugiej musiała obejść sześć, cza- 
sem dziesięć domów, aby poradzić młodym mat- 
kom, jak należy maluchy przewijać, czym karmić, 
jak kąpać. Potem w biegu zjadała jakiś obiad, 
robiła zakupy i była już szesnasta — dzwonek na 
pierwszą lekcję. Ostatnia kończyła się o 21. W do- 
mu zjawiała się o dziesiątej i... Nie, wcale nie 
siadała do lekcji, ba przedtem musiała przygoto- 
wać obiad na jutro, dokończyć zaczęte wczoraj 
pranie. Lekcje odrabiała, gdy wszyscy już mocno 
spali. 


E Ez 


MORZE CZARNE 


ZMIENIA NIEUSTANNIE 
SWÓJ POZIOM 


ZSRR (PAP). W badaniach zmian poziomu Mo- 
rza Czarnego biorą udział specjaliści z dziedziny 
paleontologii, paleogeografii, tektoniki, klimato- 
logii i archeologii, Stwierdzono, że w ciągu ostat- 
nich 5 tys. lat wahania poziomu tego morza do- 
chodziły do 12 m. Był on więcznacznie niższy niż 
obecnie. Świadczą o tym pozostałości zatopio- 
nych starożytnych miast, jak Olbia, Chersones, 
Tyr. Zmieniła się także linia wybrzeży. W ciągu 
ostatnich 3 tys. lat północne brzegi Morza Czarne- 
go cofnęły się o około 500-1500 m. Najniższy 
poziom wód był w V-IIl wieku p.n.e. Wahania 
tego poziomu występują z pewną regularnością 
w cyklu liczącym 2 tys. lat. (jd) 


rzeczytaj — to ciekawe 


Zaczął pracować u ogrodnika. Cały dzień schy- 
lony wyrywał chwasty, sadził, grabił, podlewał. 
Zarabiał 80 złotych dziennie, co jak na jego po- 
trzeby wcale nie było mało. Tylko ta matura, co 
uciekła mu sprzed nosa, nie pozwalała nocami 
zasnąć. 


Wreszcie złożył potrzebne dokumenty do se- 
kretariatu i został przyjęty do drugiej klasy. 


— Nigdy nie przychodziłem na lekcje punktual- 
nie. Czekałem, aż szkoła opustoszeje od moich 
byłych kolegów, bo ja właśnie wcześniej chodzi- 
łem do tej renomowanej”. Już sobie wyobrażam, 
co by było, gdyby zobaczyli mnie w „Oxfordzie ”'! 
Nie dawał sobie rady u nas, to poszedł na łatwiz- 
nę. Łatwizna!? Chciałbym zobaczyć jakby wyglą- 
dali po dniu pracy i nocnej nauce. E, chyba jednak 
nie chciałbym tego widzieć. Wystarczy, że popa- 
trzę na siebie. 


Andrzej znowu był uczniem, i to dobrym. Ale 
jakiś uraz w nim pozostał. Zerwał kontakty zkole- 
gami. Żył tylko ogrodnictwem, szkołą i milcze- 
niem. 


4 A 7 Sali gimnastycznej odbywał się właśnie 
V/VV wieczór recytacji poezji Słowackiego. — 
Ale mamy publikę, „Oxford' przyszedł. 
Ciekawe czy będą wiedzieli, kiedy bić brawa? 

W'telewizyjnym teleturnieju „Wielka gra” An- 
drzej wygrał eliminacje z tematu „Juliusz Słowac- 
ki, życie i twórczość”. 


/"4, Swojej szkole uczniowie „Oxfordu? nielu- 
( )) bią mówić. Czy ktoś ich potrafi zrozumieć 
>= _ | właściwie ocenić? 

Większość tego, co w budynku złe, spada na 
konto „Oxfordu”. Pety w ubikacjach, zabłocone 
korytarze, wybita szyba. Dlaczego na nich? Bo, jak 
mi powiedziała uczennica czwartej klasy szkoły 
dziennej, wybierająca się w tym roku na psycholo- 
gię, z nich i tak już nic nie będzie. Pewnie, że nie 
będzie, oni już są kimś! 


KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI - 


ROZGADAŁ SIĘ 


JAK... RYBA 


ZSRR (PAP). Powiedzenie „niemy jak ryba” 
jest już nieaktualne. Ryby żyjące w stawach ra- 
dzieckiego Instytutu Hodowli Ryb reagują na 
nadawane z brzegu sygnały. Pracownicy tego 
Insytutu już od wielu lat porozumiewają się z ni- 
mi za pośrednictwem oryginalnego urządzenia 
akustycznego. Przekłada ono dźwięki ryb na ję- 
zyk wykresów i cyfr. W stawach w różnych miej- 
scach umieszczono hydrofony, podłączone do 
nadajników imitujących dźwięki tyb. Każdy 
z nich może spełniać rolę nadajnika, kiedy ryby 
trzeba np. przywołać na obiad, jak również rolę 
odbiornika, aby można było wysłuchać ich 
głosów. (jd) 


NoŁaż 


DLA 
MAJSTERKOWICZÓW 


Prezentowane na zdjęciach piłki, śrubokręty, kowadełka, dłuta i wieleinnych 
narzędzi do majsterkowania produkują spółdzielnie pracy. Sklepy branżowe na 
terenie całego kraju oferują ich duży zestaw. 


CENTRALNY ZWIĄZEK 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 


produkcji samochodów osobo- 
W wych można wyróżnić dwie ten- 

dencje. Pierwsza z nich zmierza 
do budowy pojazdów wyposażonych 
w różnego rodzaju dodatkowe drobiazgi, 
efektowną tapicerkę, wiele chromowych 
ozdób, urządzenia i mechanizmy podno- 
szące głównie komfort jazdy. Pojazdy te- 
go rodzaju produkowane są w zdecydo- 
wanej większości. 


Druga grupa to pojazdy jak gdyby osz- 
czędnościowe, pozbawione blaszanych 
dachów, tapicerki, z prostymi siedzenia- 
mi, niekiedy nawet bez drzwi, i z nadwo- 
ziami o prostych kształtach formowanych 
z tworzyw sztucznych. Samochody te wy- 
twarzane są dotychczas jeszcze w niewiel- 
kich ilościach, na bazie mechanizmów po- 
dwoziowych i napędowych pojazdów za- 


Schronisko dla Bezdomnych Zwierząt w Celestynowie pod Warszawą 
nosi imię Adolfa Dygasińskiego — niegdyś działacza Towarzystwa Opie- 
ki nad Zwierzętami i członka jego zarządu. Gdy powstawało, miejscowa 


ludność spoglądała na nie koso, 


nazywając pogardliwie „,psiarnią”. 


Minęło parę lat i placówka wrosła w otoczenie, a w ludzkich oczach 
przestała uchodzić za dowód dziwactwa kilku fanatyków. Jeżeli się 
o niej mówi — to przyjaźnie, a dla mieszkańców stolicy zysk jest 
oczywisty: kto nie ma z kim zostawić pieska, może go tu za niewielką 


opłatą dać na przechowanie. 


zebrać na odwagę, by przekroczyć 

bramę, gdy ma się przed sobą kilka- 
dziesiąt psich pysków. Dopiero na pięter- 
ku stojącego w lesie budynku odzyskuję 
poczucie bezpieczeństwa, mając jedno- 
cześnie widok na całe schronisko. Stoją 
rzędami ponumerowane psie budy, skle- 
cone z rozmaitych materiałów, ale solidne 
i czyste. Tak samo, jak klatki z wybiegami. 
Ich furtki zmajstrowano ze starych, spręży- 
nowych łóżek. Improwizacja — jak na razie 
- jest tu nieuchronna. Był czas, że część 
pensjonariuszy mieszkała w... wycofanych 
z ruchu trolejbusach, ofiarowanych przez 
MZK. Schronisko — jako jedyne w Polsce 
jest utrzymywane z dotacji społecznych. 
Opłaty, pobierane za przechowanie czwo- 
ronożnych — niemal samych psów, są nie- 
wielkie, zwykle ledwo wystarczają na ich 
wyżywienie. Zresztą — zwierzęta za które 
zapłacono, które czekają na rychły przy- 
jazd swoich właścicieli, stanowią tylko nie- 
wielką część mieszkańców schroniska. 


A reszta? 
N mylnie, że właśnie ktoś przyjechał. 

Po kilku minutach wpada na pięter- 
ko starsza pani, jak się wkrótce dowiaduję, 
stała dostarczycielka zwierząt do schro- 
niska. 


J azgot, aż w uszach dzwoni. Trzeba się 


agły wzrost hałasu wskazuje nieo- 


— Pisz kochana! — zwraca się do sekre- 
tarki. — Dwa mniejsze pieski i jeden wielki 
dog, brązowy... 


— Pyta pan, skąd go wzięłam? Nie, nie” 


zabrałam z ulicy. On miał swój dom. Ro- 
dzinka się kłóci, a złość wyładowuje na 
psie. Wieczorem pani lubi sobie wyjść, 
a wtedy pan bierze drąga i... 


Pani Maria Balesewicz jest prezesem 
otwockiego oddziału TOZ. 


— Właściwie, to w tym Otwocku działam 
zupełnie sama, a roboty dużo i siły już nie 
te. Dwa zawały i angina pectoris... Ale 
w domu są trzy psy, trzeba je nakarmić, 
wyprowadzić... I czasem sobie myślę, że 
to one trzymają mnie przy życiu... 


- Czy dużo mam interwencji? Och! 
Przykład? Jest w Otwocku taki stromy pod- 
jazd, piaszczyste koleiny, a właśnie tamtę- 
dy furmani wożą węgiel. Naładuje taki pięć 
ton zamiast dwie i pół, bo mu wagowy 
pozwala, choć nie powinien. Jak koń nie 
może uciągnąć, to go batem! Upomina- 
łam, karałam. Zapamiętali mnie. No i dzię- 
ki temu mam dziś palce na śrubach. Poła- 
mali... 


— Z młodzieżą to bywa różnie. Mieszka - 


koło mnie taki jeden, wieczorem, jak ptaki 
śpią, to sobie latarką świeci i kropi do nich 
z wiatrówki. Zawiadomilam milicję. Ale 
tak, w ogóle to młodzież nie jest zła i częs- 
to nam pomaga, tylko trzeba do nich prze- 
mówić. 

Na dłuższą rozmowę pani Balesewicz 
nie ma czasu, czeka samochód, więc już 
w biegu wygłasza postulaty: więcej kół 
LOP i TOZ w szkołach, a w telewizyjnej 
„Siódemce” przydałby się jeden wieczór 
poświęcony losowi zwierząt. Wychodząc, 
niemal zderza się w drzwiach z panem 
Krzysztofem Łopińskim, kierownikiem 
schroniska. 


— Krzysiu! Pamiętasz o kozach? Przypo- 
minam: sześć sztuk zamkniętych w szopie 
bez okna! Byłam u właścicielki, miała to 
uporządkować i myślisz, że coś się zmieni- 
ło? Tylko tyle, że teraz kozy stoją w gnoju 
po brzuchy, a wpsiej budzie taakie dziury! 


Pan Łopiński uspokaja: zrobi się, jak 
będzie transport, kozy przyjadą tu na prze- 
chowanie. Nie pierwszy to przypadek 
i pewnie nie ostatni. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


iiczanych przez nas do grupy piorwszaj. 
Zdobywają one coraz większą popular- 
ność zo wzglądu na łatwość ich obsługi, 
mniojsze koszty nabycia I oksploatacji (są 
Iżojszo I w związku z tym zużywają mniej- 
szo ilości paliwa). Z togo wzglądu używa: 
no są jako pojazdy dostawczo i pomocni- 
©z0 w gospodarstwach rolnych i hodow- 
lanych, formach, w służbach lośnych, po 
cztowych itp, Wiolkia zapotrzebowania 
wiańnia na tago rodzaju samochody zgła 
szają państwa Trzaciogo Świata - rozwija 
jąco sią, gdziao w trudnych warunkach 
oksplontacji zdają ona doskonala ogza- 
min. Warto wapomnioć, ża nadwozia 
z tworzyw sztucznych nia ulogają korozji, 
na co np. w warunkach tropiku narażona 
jost bardzo blacha stalowa, a latwy do 
stąp do wszystkich zospołów i machaniz 
mów znacznie ułatwia naprawy, zwłasz- 
cza gdy sq one przaprowadzane w prymi 
tywnych warsztatach. 


Przedstawicielom toj grupy pojazdów 
jest właśnie CITROEN MEHARI. Konstruk- 
cja jego oparta została o silnik, mechaniz- 


my i zespoły samochodu CITROEN DYA 
NE 6. Wyposażony on został w nadwozie 
wykonane z mat szklanych nasyconych 
żywicą syntatyczną. Nadwozie to jest 
oczywiście typu odkrytego, a mieszczą sią 
w nim cztory osoby, lub dwie osoby I 300 
kg ładunku, Dla osłony przed deszczem 
| zimnem można rozpinać brezentowy 
dach, który po bokach, w miejscu gdzie 
powinny znajdować sią szyby posiada 
powlarzchnia z przezroczystago i elasty 
cznago tworzywa sztucznego 


Dwucylindrowy, chłodzony powie 
trzem silnik, o pojamności 602 cm szośc 
| mocy 26 KM, umieszczony jost z przodu, 
a napąd od niego przekazywany jest na 
przodnie koła. Ciążar pojazdu jest niewial 
ki i wynosi 555 ką 


Wymiary CITROENA MEHAARI są nastą 
pująco: długość 3520 mm, szerokość 
1530 mm, wysokość 1635 mm. Rozwija 
on prądkość maksymalną 100 km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


dziemy na obchód schroniska. Krążąc 
| między psimi budami, czuję się nieswo- 

jo. Ledwo kończy się zasięg jednego 
łańcucha, już zaczyna zasięg następnego. 
Tymczasem czworonogi witają nas przy- 
jaźnie, bez agresywnych zamiarów. Ża- 
dnego pokazywania zębów, sunięcia do 
łydki. Życie na łańcuchu, ograniczone do 
rozsądnych rozmiarów, nie jest - jaktwier- 
dzi mój przewodnik — takie złe, a zresztą 
większość pensjonariuszy mieszka w klat- 
kach ze sporymi wybiegami. Właśnie bu- 
duje się następne. 

Kto by pomyślał, że te trzy niepozorne 
kundelki spoglądające zza siatki — to słyn- 
ne „złe psy” z dworku Szaniawskich. Gdy 
dworek spłonął, przywieziono je tutaj. 
Chodząc tak od klatki do klatki, poznaję 
dziwne nieraz losy, jakie przywiodły do 
„hotelu” wielu jego mieszkańców. 


— Ten czarny owczarek, Emir- opowia- 
da p. Łopiński — był wychowywany na „„złe- 
go psa”. Ale niekonsekwentnie: karmiono 
go przy stole. Raz zdarzyło się, że spadła 
na ziemię kanapka z przysmakiem jego 
pana. Ten schylił się po nią, ale pies był 
szybszy. Dostał za to po pysku. Nie czując 
się winny, odpowiedział warknięciem. No 
to dostał szczotką. Więc ugryzł. Wtedy 
oberwał krzesłem. Koniec końców właści- 
ciel, ciężko pogryziony, wylądował w szpi- 
talu. A pies — już na zawsze — u nas. 


Patrzy spokojnie przez siatkę. Zły? Chy- 


ba po prostu zwyczajny... a 


Można się upierać, że „złymi psami” 
były dwa najprawdziwsze wilki, które tu 
kiedyś trafiły. Ktoś znalazł je w Bieszcza- 
dach jako szczenięta i zabrał w przekona- 
niu, że dadzą się wychować na wiernych 
stróżów mienia. Ale podrosły i zaczęły 
samemu opiekunowi pokazywać zęby. 
Wtedy znalazły się w schronisku. Dzikie 
zwierzęta trafiają tu jednak rzadko. Podob- 
nie jak domowe zdziczałe, urodzone 
gdzieś w piwnicy czy starej lisiej norze, nie 
znające opieki człowieka. Bo — stwierdza 
mój rozmówca — mało jest zwierząt bezpa- 
ńskich, są raczej porzucone. 

Nie był bezpańskim psem pewien ow- 
czarek nizinny, którego wykąpano szam- 
ponem, uczesano i przywiązano sznur- 
kiem do drzewa w lesie niedaleko schroni- 
ska. Jakby dla usprawiedliwienia dołączo- 
no kartkę: „Nazywa się Bobik. Zbyt hałaśli- 
wy w domu”. Jest tu wiele zwierząt, któ- 
rych się pozbyto, bo były za stare, bo 
straciły dawną urodę i reprezentacyjne wa- 
lory. Czy nie za często traktujemy je jak 
zabawki, dobre, póki się nie zepsują? 


— Przyjeżdża kiedyś do mnie rodzina, 
chcą psa, ale „żeby pasował do wystroju 
mieszkania”. Proszą o radę. Oczywiście, 
poradziłem. Żeby kupili pluszowego! 


Na ogół jednak kupujemy zwierzaki — 
tak się nam zwykle wydaje — z wielkiej 
miłości do nich. Tylko, że być kochanym, 
to nie zawsze być szczęśliwym. Pewien 
owczarek nizinny musiał dwa razy prze- 
chodzić w schronisku kurację odchudzają- 


cą, bo pani przekarmiała go słodyczami. 
Trzeci raz już nie zdążył. Padł. Otłuszcze- 
nie serca... 


— W dziewięciu przypadkach na dzie- 
sięć mam ochotę odradzić ludziom kupno 
psa —- mówi p. Łopiński. — Czy jednak 
jestem przeciwnikiem trzymania psów 
w ogóle? Nie, tego nie mogę powiedzieć. 
Przypomina mi się w tym miejscu historia 
pewnego młodego mężczyzny, który po 
operacji jako kaleka wyszedł ze szpitala. 
Paraliż obu nóg. Został sam, bo wszyscy 
odwrócili się od niego. Myślał o samobójs- 
twie. W porozumieniu z lekarzami zapro- 
ponowałem mu psa. Nie chciał. Namawia- 
łem, żeby wziął choć na próbę. Wziął wre- 
szcie. I żeby pan mógł zobaczyć, jaki to 
dziś pogodny człowiek! 


Takich przykładów znam więcej. I wcale 
się ludziom nie dziwię, że chcą mieć w do- 
mu jakieś zwierzę. Tylko, że mało kto chce 
mieć związane z tym kłopoty. Miałem nie- 
dawno takie zamówienie... Potrzebny był 
piesek dla dziecka. Ale nietypowy: konie- 
cznie bez zębów! 


adąc tu, marzyłem o spotkaniu z psem- 

bohaterem reportażu, o losach drama- 

tycznych i zawiłych. Chciałem też — o ile 
Czas pozwoli - zgłębić nieco tajemnic 
zwierzęcej psychiki. Stało się inaczej: słu- 
chając o psach i patrząc na nie, wciąż 
miałem przed oczyma ludzi... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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Vv programie PR o godz. 
Powtórzenie audycji w 
godz. 13.00, także w 


danych odcinków różnej długości 
ns takie dwie części, żeby dłu- 
gości mniejszych części obu od- 
cinków były równe, a długość 
większej części mniejszego od- 
cinka była średnią geometrycz- 
ną długości obu części większe- 
go odcinka. 

Rozwigzanie: £. 

Na dłuższym odcinku AC - jako 
na średnicy - konstruuje się 
okrąg s. Następnie zakreśla się 
okrąg t o środku A, którego po- 
mień jest równy długości mniej- 
szego odcinka. Pozwala to wy- 
znaczyć dwa punkty: B-na śred- 
nicy AC, D - na prostopadłej dc 
tej średnicy /poprowadzonej 
przez A/. Odcinek BD przecina 
okrąg s w punkcie E, którego 
rzut prostokątny F na średnicę 
AC realizuje żądany podział od- 
cinków AB i AC. 


Istotnie, AF jest długością 
mniejszej części oby odcinków, 
natomiast FB" = EF" = AF:.FC. 
A oto treść zadania z grudnio- 
wej RADIO-DELTY : 

Dany jest kwadrat i dwa koła. 
Średnicą pierwszego jest prze- 
kątna a drugiego bok kwadratu. 
Skonstruować kwadrat o polu rów- 
nym polu zakreskowanego księżyca. 


Rozwiązanie tego zadania nale- 
ży przysłać do 20 grudnia por 
adresem: Polskie Radio, 
skr.poczt.46, 00-950 Warszawa, 
RADI0-DELTA. 


„aaa 


Laureatką tygodnia została Ela Krzywoń. Oto 
jej rysunek. Nieustający konkurs trwa! Najlop- 
sze portrety publikuję z podaniem nazwiska 
autora. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Akcja „P-P'* (Pomoc-Przyjaciołom) na- 
biera, jak to się mówi rumieńców! Otrzy- 
małem już sporo listów w tej bardzo waż- 
nej sprawie, a kilka nazwisk wpisałem na 
listę SEKCJI „PP” Rzepklubu. 

Członkiem SEKCJI „PP” Nr 1 została 
Agnieszka Kozakiewicz. Oto fragment jej 
listu: 

Zawsze pomagałam głodnym i bez- 
domnym psom. To, co zaraz opiszę. zda- 
rzyło się we wrześniu. Wracałyśmy ze 
spaceru z naszymi psami. Moja koleżanka 
zauważyła na ziemi małą, trzęsącą się 
zzimna kuleczkę. Był to szczeniak, którego 
po prostu chciano się pozbyć. Widziałyś- 
my nieco wcześniej, że niósł go jakiś chło- 
pak. To okropne, że są tacy bezlitośni, 
wstrętni ludzie! Teraz pieskowi jest bar- 
dzo dobrze, bo znalazłyśmy mu z mamą 
dom i właścicielkę, która bardzo pragnęła 
mieć psa... 

Pod numerem 2 wpisuję dó SEKCJI 
„PP” Rzepklubu Bogdana Żarneckiego. 
Napisał do mnie bardzo krótki list: 

Kochany Rzepie, bardzo lubię zwierzę- 
ta! Kiedyś znalazłem zranionego gołębia. 
Długo opiekowałem się nim, a jak wy- 
zdrowiał wypuściłem go na wolność... 

Numer 3 na mojej liście SEKCJI „PP” to 
uczniowie kl. Vila ze szkoły nr 4 w Zawier- 
ciu, autorzy wiersza pt.: 

MAMY POMYSŁ 
Rzepciu kochany, my pomysł mamy 
A więc Cię, Rzepciu, z nim zapoznamy: 
Zorganizujmy, nasz redaktorze, 
Konkurs „ZBIERAMY TO, CO KTO MOŻE” 
To, co kto może, lub to, co chce 
l niech to będzie w ramach „PP”! 
Więc: trochę grochu, głogu niewiele, 
Kilka deszczułek, | listewek, 
Ziarno, okruchy, kaszę, słoninę, 
Smalec i skórki, i jarzębinę 
l tym podobne różne różności 
Niech każdy ściąga, zbiera i znosi! 
Takie zapasy musicie właśnie 
Zgromadzić, zanim srogi mróz trzaśnie. 
Potem do Rzepa napiszcie, że 
Przystępujecie do AKCJI „PP”I 


Kochani! Czekam na Wasze listy z całej 
Polski RZEP 


PS. Zamieszczam znaczek do naklejania 
na kopertach. 
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CO TO JEST? 


Przyjrzyjcie się dobrze zamieszczonym poniżej rysunkom i spróbuj. 
cie odgadnąć, co każdy z nich przedstawia? Obok znajdziecie prawi. 


dłowe odpowiedzi. 
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Rakobolska czekała, co też sierżant jeszcze powie. 
— No i jak? Co macie zamiar teraz uczynić? 


Sierżant przestępował z nogi na nogę pojąwszy najpewniej, że 


zaszła tu jakaś pomyłka. 

— Połapać by się trzeba... Może to doprawdy kobieta... 

Rakobolska łypnęła okiem. 

— Chodźmy. 

Po pewnym czasie wróciła ze swym zastępcą Anią Jeleniną, 
wyzwoliwszy ją z „niewoli”. Ania śmiejąc się opowiadała, jak ją 
wzięto za szpiega. 

Wysoka, szczupła Ania rzeczywiście wyglądała jak chłopak. 
Energiczna twarz, na krótkich włosach pilotka. I na dobitkę 
mapnik, co oczywiście, natychmiast wzbudziło podejrzenia... 


GŁUPIE, GŁUPIE DZIEWCZYNY... 


Niebo powoli bledniało. Księżyc matowiał, a ostre szczerby na 
jego jakby obłamanym brzegu stopniowo wygładzały się. Ostat- 
nie samoloty ledwie warkocząc po całonocnym lataniu powracały 
z bojowego zadania. 

Wyłączywszy silnik posiedziałam jeszcze chwilę w kabinie, 
oparłszy głowę o poręcz krzesła i przymknąwszy oczy. Nie chciało 
mi się wyłazić — wymagało to wysiłku. 

— Nataszo, idziemy? — zawołała Nina. 

Stała przy samolocie i czekała na mnie. Raz, dwa... trzy! Szybko 
podniosłam się z krzesła — pierwszy krok zrobiony. 

* Ruszyłyśmy w stronę pasa startowego. Obok niedużego wago- 


niku, w którym mieścił się punkt dowodzenia, zebrały się dziew- 
częta. Siedziały na trawie, czekały, aż wróci ostatni samolot. 

Nina weszła do środka, ja zaś przystanęłam nie opodal, żeby 
pogadać. Przez otwarte drzwi widziałam, jak Nina pokazuje coś 
na mapie szefowi sztabu, Rakobolskiej, a szef sztabu spogląda to 
na mapę, to na Ninę i kiwa głową starając się z całej siły rozewrzeć 
klejące się powieki. 

Dziewczęta rozmawiały dzieląc się wrażeniami z ostatnich 
lotów. Niektóre drzemały. Samolot, którym poleciały Katia Olej- 
nik i Ola Jakowlewa, spóźniał się. 

Chudiakowa, pilot w eskadrze, dziewczyna o rumianej okrągłej 
twarzy mówiła więcej i głośniej od innych. Po trudnych lotach 
była podniecona. 

— Ziguli, toś ty w drugim locie bombardowała w ślad za mną? 

— Hm, ja. 

Żeńka na jedno mgnienie otworzyła oczy i znów je przymknęła. 
Siedziała wygodnie skrzyżowawszy nogi i oparłszy się o czyjeś 


lecy. 

— No to dziękuję ci. Walnęłaś prosto w kaem! Myślałam, że już 
się nie wydobędę żywa!... 

— Hm — znów mruknęła Żeńka nie przestając drzemać. 

— Reflektory z miejsca przestawiły się na ciebie, a ja błyskawi- 
cznie im zwiałam. 

Żeńka skuliła się, ręce wsunęła głębiej w rękawy kombinezonu 
i siedziała tak zwinąwszy się w kłębek z zamkniętymi oczami. 
Jakby chciała powiedzieć: „tak jest, walnęłam prosto w kaem 


I mój samolot złapali. No ico? A teraz zostawcie mnie w spokoju — 
spać mi się chce...” 

Z wagoniku wysunęła głowę Rakobolska. 

— Nie widać jeszcze? 

Z lękiem w oczach spojrzała na jasne niebo, nasłuchując. 
Następnie przeniosła wzrok na siedzące dziewczęta, na Żeńkę. 

— Spóźniły się już o jakieś dwadzieścia minut... Może zacznie- 
cie kołować na stanowiska? 

— Nie, nie, poczekamy jeszcze. Lada chwila wrócą - stanowczo 
powiedziała Chudiakowa. 

Ale Katia Olejnik i Ola Jakowlewa nie wracały. 

Przezwałyśmy je „Stara” i „Mała”. Katia, dziewczyna obdarzo- 
na ciętym ukraińskim humorem, zwracała się do koleżanek nie 
inaczej, jak: „Ano, stara, powiedz...”, albo „jak myślisz, stara?” ... 
Nawigatora zaś swego, Oleńkę, nazwała „Mała”. Krzepka, wiel- 
kooka Katia była raptem o dwa lata starsza od Oleńki, malutkiej, 
zgrabnej dziewuszki o miłym, nieśmiałym uśmiechu. 

W dali, na drodze, ukazał się samochód. Skręciwszy ruszył 
prosto przez pole podskakując i grzechocząc. To jechał Wania, 
szofer z batalionu obsługi. Kierował wozem z taką gracją, jakby to 
nie była zwykła ciężarówka, lecz wytworna limuzyna. Zahamo- 
wał nagle, po czym efektownie zatrzymał samochód i nie spiesząc 
się wysiadł z ważną miną. Wnet wszakże policzki jego zaróżowiły 
się i chłopiec, spłoszony, powiedział: 

— Dzień dobry. 
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niu lotniska, na ostatniej prostej lotnik pomrugał światłami. 
Była to prośba o włączenie reflektora. 
Dyżurna lotów, Nadia Popowa, wydała komendę: 
— Reflektor! 
Samolot już zbliżał się do ziemi, kiedy ze startu uniosła się 
w górę czerwona rakieta i Nadia krzyknęła: 


D: lądowania podchodził samolot. Po czterokrotnym okrąże- 
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— Zgasić reflektor! 

Zabroniła maszynie lądować i, samolot pokołował nad lotni- 
skiem i przeniósł się na drugi krąg. Światło na nowo rozświetliło 
pas startowy i ujrzeliśmy na nim mężczyznę z podniesionymi 
w górę rękami. Szedł na przełaj przez pole. Nie pojmował, jak 
widać, że to niebezpieczne. Zdążał prosto ku nam. Od razu 
domyśliłyśmy się, że to Niemiec. Szedł, by oddać się w niewolę. 

Widziałyśmy już kiedyś na pasie startowym zająca miotającego 
się w świetle reflektora, widziałyśmy psa pędzącego przez pole. 
Nawet krowę. Ale Niemca jeszcze dotąd nie widziałyśmy. 

Ktoś krzyknął dając mu znaki rękoma: 

— Szybko! Schnell! 
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Następny samolot już zniżał się do lądowania i nie odrywając 
odeń oczu Niemiec puścił się biegiem trzymając wciąż ręce 
w górze. Podszedł do nas dysząc i przystanął zmieszany ślizgając 
się wzrokiem po naszych twarzach. Uznawszy, że najstarsza 
rangą jest tu Bierszańska, Niemiec mruknął coś niezrozumiale. 
Nie przypuszczał, rzecz jasna, że przyjdzie mu poddać się w nie- 
wolę kobietom. Wybałuszywszy oczy stał jak wryty. 


c= 
tłum. Jadwiga Jaskólska 

Dowódca pułku raptownie odwróciła się ku Nadii: 

— Wezwijcie kogoś z batalionu obsługi — rozkazała. — Niech go 
zabiorą! 

Wkrótce potem żołnierze rozwożący bomby odprowadzili Nie- 
mca do wsi. To był nasz pierwszy jeniec. 

Zdarzało się też inaczej. 

„„Nasze pole startowe znajdowało się na brzegu wsi. Tuż za nią 
była szeroka polana i gęsty, wysoki las. Odkrywszy któregoś dnia 
poziomki, rozsypałyśmy się po lesie. Słychać było wyraźnie 
strzelaninę. Za szosą przecinającą las bronili się na swych pozy- 
cjach Niemcy odcięci od głównych sił. Strzelali już około dwu 
godzin. Najpierw szłyśmy z lękiem, potem, oswoiwszy się z kano- 
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nadą, przestałyśmy na nią zważać. Ale kiedy zaczęli walić gdzieś 
blisko, postanowiłyśmy jednak powrócić do wsi. 

Nikt nie zauważył, że nie ma wśród nas Ani Jeleninej. 

Niebawem we wsi zjawił się sierżant. 

— Gdzie tu jest dowódca? — spytał tubalnym głosem. 

Nie opodal stała Irina Rakobolska — szef sztabu. 

— O co chodzi? 

— Otóż, rozumiecie, towarzyszko kapitanie, złapaliśmy w lesie 
pozy człowieka... w naszym mundurze... Mówi, że jest ko- 

ietą... 

Rakobolska uśmiechnęła się kącikiem ust, lecz nadal słuchała 
sierżanta z poważną miną. 

— Mówi, że jest z pułku lotniczego. | że jest kobietą... — powtó- 
rzył sierżant. — Ale jakoś nie wygląda... 

— A więc jak — kobieta czy nie? — nie wytrzymała i zaśmiała się 
Rakobolska. 

Sierżant się stropił. Zawahał się, zakasłał w dłoń, po czym rzekł: 

— Ot, wy na przykład jesteście podobna, a tamten nijak niel... 

— Dokumenty widzieliście? Nie pamiętacie nazwiska? 

— Nie, nie pamiętam. | mapę u niego... u niej... znalazłem. 
Z notatkami. 

Ostatnie słowa wyrzekł niepewnie i zamilkł wodząc wzrokiem 
to w prawo, to w lewo. Dziewczęta przechodzące obok były 
wszystkie w spodniach, w wojskowych bluzach. Krótko ostrzyżo- 
ne, w pilotkach, wyglądały jak chłopcy. 


Dokończenie na str. 7 


